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Niemoralna zasada religji mojżeszowej

W olnom yśliciele demaskują nadużyw anie religji i boga 
przez kasty kapłańskie dla ich interesów materjalnych oraz 
zw alczają ten niem oralny proceder. O czyw iście  doprowadza 
to kler do pasji, to też, nie mając przeciw ko nam żadnych  
rzeczow ych argumentów, gdyż opieramy się na faktach, usiłu je 
on przynajmniej zarzucać nam, iż jesteśm y komunistami, ma­
sonami, żydam i, iż spotwarzam y religję i bluźnim y bogom.

O becnie jesteśm y świadkam i usilnej akcji, tym  razem ży ­
dowskiej kasty kapłańskiej, która m obilizuje opinję żydow ską  
w kraju i zagranicą w  obronie barbarzyńskiego uboju rytualne­
go zw ierząt oraz zwraca się z apelem  do narodu polskiego  
i władz, aby nie czyniono zamachu na jedną z podstaw re­
ligji mojżeszowej.

Niedawno w płynął do Sejmu projekt ustaw y o uboju 
zwierząt gospodarskich w  rzeźniach. Według projektu zwierzę 
powinno być uprzednio ogłuszone aparatem m echanicznym
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lub  p rądem  elek try czn y m  i dopiero  w ów czas, k iedy  straci 
św iadom ość, m oże b y ć  zabite , la k i  h u m an itarn y  sposób za ­
b ijan ia  zw ierzą t w  rzeźn iach  godzi w  b arb arzy ń sk i ubój ry tu ­
alny, po legający  na sk rępow an iu  zw ierzęcia  sznuram i, p o w a­
leniu  go ca łym  ciężarem  na ziem ię, sk ręcen iu  m u szyi i p rz e ­
cięciu je j  p rzez rzezak a  dw om a pociągnięciam i długiego 
noża. Podczas całej tej o h ydnej cerem onji ry tu a ln e j zw ierzę  
m a p e łn ą  św iadom ość grożącego m u n iebezp ieczeństw a śm ierci, 
po  p rzecięciu  zaś szyi cierpi w ciągu 20 — 30 m inut, a n ie ­
k iedy  dłużej, s traszne m ęki.

P rzeciw ko zn iesien iu  w yżej opisanego to rtu row an ia  zw ie­
rząt, n ieistn ie jącego  w k ra jach  ku ltu ra ln y ch , w y stąp ili rab in i 
ze w zględów... re lig ijnych. Zjazd rab inów  z całej Polski s tw ier­
dził „u roczyśc ie11 (!), iż „ubój ry tu a ln y  stanow i jed n ą  z głów ­
nych  zasad religji ży dow sk ie j11 i d latego „zgłoszony w  S ejm ie 
p ro jek t u s taw y  stanow i zam ach na je d n ą  z podstaw  religji ż y ­
dow sk ie j11. Poniew aż uchw alen ie tak ie j u s taw y  „grozi n iebez­
p ieczeństw em  w ierze ży d o w sk ie j11, przeto  rab in i, w  celu p rze­
b łagania sw ego boga i odw rócenia nieszczęścia , postanow ili 
p rok lam ow ać post pow szechny  ludności żydow skie j oraz za ­
rządzili odpraw ien ie  publiczn ie m odłów  i odczy tan ie  p salm ów  
na ca łym  św iecie. Poza tem i m agicznem i środkam i, apelow ali 
do poczucia  sp raw ied liw ości narodu  polskiego, rządu  i cz łon­
ków  ciał u staw odaw czych , aby  nie dopuścili do zam achu  na 
najśw iętsze zasad y  religji m ojżeszow ej.

N a pow yższym  p rzy k ład z ie  w idać, że religja i m oralność 
nie są po jęciam i jednoznacznem i, że k as ty  kap łańsk ie , s tw a­
rza jąc  różne teo log iczno-ta lm udyczne dogm aty, k u lty w u ją  p rz e ­
sądy  w yznaniow e. W danym  p rzy p ad k u  m am y do czyn ien ia  
w łaśnie z tak im  p rzesądem  z przed  ty sięcy  lat, p rzesądem  
podniesionym  przez cad y k ó w  do godności jed n e j z g łów nych 
zasad  religji. T rudno  bow iem  p rzypuszczać , ab y  d obry  bóg 
n ak azy w ał d ręczy ć  zw ierzęta . A je d n a k  k ap łan i w  ch a ła tach  
tw ierd zą  kategorycznie , że tę w zniosłą zasadę relig ji ob jaw ił 
bóg. Jest to jeszcze  jed en  dow ód, że objaw ienie, o k tó rem  
k ler naucza, jest w ym ysłem  ludzi, i to ludzi z p rzed  ty ­
sięcy lat, k tó rzy  stali n a  niskim  poziom ie u m y sło w y m  i m o­
ralnym .

P olska je s t  k ra jem  pod  w zględem  k u ltu ra ln y m  zacofanym , 
krajem , gdzie człow iek  je s t n iczem , a  re lig jan t w szystk iem , 
k rajem , gdzie zabobon  w y zn an io w y  z p rzed  se tek  i ty sięcy  
la t m a pełne p raw o  o b y w ate ls tw a oraz je s t pieczołow icie, 
z w ielk im  n ak ład em  p racy  i p ien iędzy  ku ltyw ow any . Im  
starsze w yznan ie  tem  bogatsze w zabobony  w yznaniow e. 
P ierw szeństw o pod  ty m  w zględem  należy  się cadykom , jako  
najstarszym , ja k o  w zorom  d la  in n y ch  kapłanów . Z p o w y ż­
szych  w zględów  je s t rzeczą  w ątp liw ą, czy  zgłoszony w  Sej­
m ie p ro jek t u staw y  o ubo ju  zw ierzą t zostan ie uchw alony . 
C ad y cy  znaleźli ju ż  sp rzym ierzeńców , k tó rzy  p roponują , aby  
za ła tw ić sp raw ę kom prom isow o. Jedni tw ierd zą  (p. F ab ierk iew icz
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w  K urjerze porannym ), że d la ludności żydow skie j m ożna 
zachow ać ubó j ry tu a ln y , a d la  resz ty  ludności ubój h u m an i­
ta rn y , inni zaś (G azeta Polska), że w p raw d zie  trzeb a  zw alczać 
p rzesąd y  w yznan iow e ludności ży dow sk ie j i chrześcijańsk ie j, 
lecz należy  to czyn ić  stopniow o i d latego  też, ze w zględu na  
trad y c ję  i n aw y k i m as żydow skich , zakaz  ubo ju  ry tualnego  
nie m oże b y ć  w pro w ad zo n y  „z dn ia  na dzień, czy  naw et 
z roku  na ro k “ . T a d z iw n a w yrozum ia łość  d la  b a rb a rz y ń ­
skich zw yczajów , g ran icząca  z n iech ęcią  lub  conajm niej obo­
ję tn o śc ią  w obec p o trzeb y  podnoszen ia obyw ate li na w yższy  
poziom  k u ltu ry  i cyw ilizacji, je s t zrozum iała w sk lerykalizo - 
w an e j Polsce, gdzie człow iek  m a być  w y ch o w y w an y  re lig ij­
nie, a w ięc gdzie zabobon i p rzesąd  w yznan iow y  cieszy się 
spec ja lnem i w zględam i.

Jest rzeczą  ch a rak te ry sty czn ą , że p rasa  k leroendecka , 
k tó ra  p rzedew szystk iem  ze w zględu  n a  swój an ty sem ity zm  zw al­
cza ubó j ry tu a ln y , gw ałtow nie zaprzecza , iż ubó j tak i jest 
jed n ą  z podstaw  religji m ojżeszow ej, nie chce bow iem  stw ier­
dzić ko lizji różnych  p rzesądów  i zabobonów  re lig ijnych  z m o­
ralnością  w spółczesną i ku ltu rą . U czniow ie chcą b y ć  m ą­
drzejsi od m istrzów .

Ubój ry tu a ln y  jest zagadnien iem  n ie ty lk o  m oralności 
i k u ltu ry , lecz rów nież in teresu  gospodarczego. Żydow skie 
gm iny w yznan iow e ciągną z tego źród ła  bardzo  pow ażne d o ­
chody, stanow iące n iek ied y  90 p ro cen t b u d że tu  danej gm iny. 
W  roku  1929 dochód z ubo ju  ry tualnego  w yniósł w e w szy st­
k ich  żydow sk ich  gm inach w yzn an io w y ch  w  Polsce 10.833.138 zł. 
O p ła ty  od ubo ju  ry tualnego  u iszcza ca ła  ludność spożyw ająca 
m ięso. W  ten  sposób w szyscy  m ieszkańcy  w  państw ie  opo­
d atk o w an i są na  rzecz w yznan iow ych  gm in żydow skich , co 
je s t rzeczą  n iesłuszną. O gół o b y w ate li m usi b y ć  pociągany  
ty lk o  do tak ich  św iadczeń , z k tó rych  k o rzy sta ją  w szyscy . 
G m iny , kościo ły  i zrzeszen ia w yznan iow e p o w in n y  b y ć  u trz y ­
m y w an e  p rzez sw ych  członków .

Ubój ry tu a ln y , n aw et jak o  zasada religji żydow skiej, p o ­
w in ien  b y ć  zniesiony, je s t on bow iem  uzasad n io n y  starem i 
zabobonam i, rzekom o ob jaw ionem i p rzez  boga, w  rzeczy w is­
tości zaś stw orzonem i p rzez  k as tę  k ap łań sk ą  p rzed  ty siącam i 
lat, i w  w ieku  d w u d z iesty m  ko lidu je  z ludzk iem i zasadam i 
m oralnem i. T a  w zniosła zasad a  religji m ojżeszow ej je s t sp rzecz­
n a  z obyczajnością  pub liczną , p rzeto , zgodnie z po stan o w ie­
n iem  konsty tucji, nie m oże b y ć  to lerow ana.

M. Łuba

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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Dziecko-sieroła
(dokończenie)

II

N adeszło  tym czasem  jeszcze  k ilk a  kob ie t z pob liża p rzez 
c iekaw ość — p rzy sz ła  też żona b. sędziego z m iasta, m ieszka­
ją c a  d la  zdrow ia dzieci na w si.—„M ów iła m i Jagusia—rzek ła  
pani, — że się zm aw iacie  o siero tach , żeb y  je od k rzy w d y  
bronić". — „W łaśnie — żyw o zaw ołała  M atuszew ska, — ale od 
czego zacząć? gdzie się udać? k o b ie ty  n a  wsi nie w ied zą  te ­
go, co ju ż  daw no  w ied zą  inn i—przez to nie um ieją  sobie ra ­
dzić. S traszliw a ciem nota, ja k a  jeszcze  p an u je  n a  w si—to w i­
na kobiet. C ałe  życ ie  schodzi nam  ty lko  p rz y  garnkach , k ro ­
w ach, św in iach ..."—„P raw da, p ra w d a—p rzy św iad czy ła  p an i— 
m ieszkam  tu  ju ż  dość daw no  i w ydziw ić się nie mogę, że 
kobietom  w iejsk im  w y sta rczy  życie  ty lk o  na  w łasnem  p o d ­
w órku... N ie obchodzi je  w cale co się dzieje  w  św iecie, gdzie­
indziej; k o b ie ty  ze w si n ie  na leżą  ja k  m ężczyźni do żad n ej 
p ra c y  społecznej, nie są w y b ierane do  za rząd u  w kasach  gm., 
w spó łdzie ln iach  i t. p. Nie m ają  tam  głosu i n ik t się z k o b ie­
tam i n ie liczy, bo sam e o to nie dbają . Z am knięte  są p rzed  
n iem i i obce im , n iedostępne w szystk ie  dzied z in y  życia , ale 
nie m oże b y ć  inaczej, skoro nie trzy m a ją  ża d n y ch  pism , ga­
zet, książek , w  k tó ry ch  w iadom ości z całego św ia ta  są p o ­
d aw ane . Z apy ta łam  k iedyś, podczas zim ow ych w ieczorów , 
co czy ta ją? R ozśm iały  się w szystk ie . „C zy ta łam , chodząc do 
szko ły  — m ów iła jed n a  — od te j pory , ju ż  je s t  7 l a t ,  jeszcze  
książk i w  ręk u  n ie m iałam ..."  (autentyczne). To sam o p rzy zn a ły  
inne. „K siążki czy tać  lub iłam  — czy ta łab y m  i teraz, ale skąd 
je w ziąć? gdzie szukać?" d odała  jeszcze  jedna. „Jakto, a o b ibljo- 
tek ach  gm innych  n ic nie w iecie"? zapy ta łam . „G ad a ły  tam  
ch łopy , że trza  p łac ić  po 5 gr., ale k to  tam  m a głow ę o tem  
m yśleć..."  „ jed n a k  sam e ch y b a  pojm ujecie , że b ib ljo tek a  na  
w si — to źródło  w iedzy, św iatła  d la  um ysłu , ta rc za  p rzec iw  
złem u. Kto ośw iecony—ju ż  złe nie będzie m iało do niego ła t­
w ego d o s tęp u —m a je  czem  odegnać: z książek  czerp ie  naukę 
i sposoby  ja k  w alczyć ze złem . K siążka je s t  ta k  p o trzeb n a— 
ja k  serce w piersi. Bez książk i, ja k  bez serca, nie m ożna żyć. 
C h cia ły b y śc ie  np. ra tow ać dziecko-siero tę , nie w iecie  jak?  Są 
k siążk i z p rzep isam i p raw a  — trzeb a  je  czy tać . P rzedew szyst- 
k iem  je d n a k  trzeba, ab y  w  k ażd e j gm inie by ły  u rządzane  
k u r s y  p r a w n e  d la  kobiet, gdyż o p raw ie  k o b ie ty  ze w si nie 
m ają  pojęcia. D z ie ją  się w sk u tek  tego straszliw e nadużycia , 
o czem  pom ów im y k iedy indziej.

T ym czasem  przyn iosłam  w am  pism o, w którem  je s t p i­
sane o dziecku  - sierocie. P osłuchajcie.
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D ziecko-sierota

W śród w ielu  bolesnych  objaw ów , ja k ie  się sp o ty k a  na 
wsi, w  okolicach, gdzie jeszcze  bezkarn ie  p an u je  ciem nota — 
jed n y m  z najbo leśn ie jszych  je s t— niedo la dziecka-siero ty . Ko­
b ie ta—najczu lsza  m a tk a  d la w łasnych  dzieci — d la  siero t jest 
o k ró tn ą  m acochą. Jak  to się d a  pogodzić? pozostaje  niepojęte. 
M iłość m atk i d la  d z ieck a— sław iona w ca ły m  św iecie, jak o  
najpo tężn ie jsze  z u c z u ć — w zględem  dzieck a-siero ty  p rzem ie­
n ia się częstokroć w  d z ik ą  n ienaw iść. S p o ty k a  się nie raz 
p rz y k ła d y  ok rucieństw a, że tru d n o  uw ierzyć, ab y  kob ie ta  b y ­
ła  do nich zd o ln a j

K obiety  po w in n y  o to zabiegać, aby  k rzy w d a  dziecka- 
s iero ty  b y ła  p raw n ie  n iedozw olona, aby  by ła  s ta ła  op ieka 
nad  dzieck iem -siero tą . D o tąd  — ty lk o  w razie  gw ałtow nych 
zajść, m ożna się u d ać  po pom oc policy jną, po  pom oc p ra w ­
n ą —w  razie, gdy  zd arza  się k rzy w d a  m ają tk o w a (najm niej­
sza z k rzy w d  dziecka-siero ty). N a w si zresztą  ludzie  nie roz­
czu la ją  się zby tn io  nad  k rzy w d ą  dziecka-siero ty : bóg o p iek u ­

je  się siero tą— i za  to co tu  cierpi, d a  m u nagrodę w niebie... 
R ada op iekuńcza, czy  fam ilijna nic nie znaczy: tę  zaw sze 

■można obejść, p rzek u p ić  w  rozm aity  sposób. T u  chodzi głów ­
nie o to codzienne dokuczan ie, czy  znęcan ie  się w  ciągu sze­
regu lat, co m oże się dopiero  zm ienić zapom ocą m oralnego 
o d d zia ły w an ia  na  ojca i m acochę,

D ziecko-sie ró ta  u w szystk ich  pom oc i ra tu n ek  znaleźć 
pow inno. P ozbaw ione w szelk ich  rozkoszy, jak ie  d aje  uścisk  
m atk i, je j p ieszczo ta , czułość i o p iek a  — nie kochane p rzez  
nikogo, sam o jed n o  na ca łym  w ielk im  św iecie — czyż to nie 
najc ięższa  niedola? N iedola ta  sp ad a  n a  dziecko-siero tę  ca ł­
kiem  bez jego w iny. O no  chcia łoby  kochać i być  kochane, 
chc ia łoby  p rzy tu lić  się do czy je jś p iersi z m iłością... C hęć 
o trzym an ia  p ieszczo ty  je s t w  d z ieck u  n iep rzep arta , (objaw ia 
się naw et w śród zw ierząt, jak  koń, p ies, ko t i in., k tó re tak  
są żądne  pogłaskania , życzliw ego słowa). D z ieck o -sie ro ta  nie 
o trzym uje  ju ż  p ieszczo ty  odkąd  m atk a  spoczęła w m ogile. P a ­
m ięta  je d n a k  tę p ieszczotę zaw sze, p rzez całe życie. C łodne- 
mi oczym a w p a tru je  się w  tę, k tó ra  m a m u m atk ę  zastąp ić , 
a k tóra, tu ląc  sw oje dziecię, o k ry w ając  je pocałunkam i i naj- 
czu lszem i słow y  przem aw iając  doń, sierotę odsuw a od sw ych 
ko lan  niecierp liw ie . W ina tego sp ad a  je d n a k  nie całk iem  na 
k o b ie tę—w spóln ik iem  je s t m ężczyzna-o jciec . G d y  ży ła  m atka, 
dziecko  by ło  k ochane i p ieszczone i p rzez  m atk ę  i p rzez  oj­
ca. Z chw ilą  śm ierci m atk i dziecko  trac i n ie ty lko  ją, ale i 
o jca. O jciec  w niedługim  czasie żeni się, a w ted y  dziecko  
zostaje  zupe łnym  sierotą. Z ca łą  też bezw ględnością  i su ro ­
w ością n a leży  p o tęp ić  n ie ty lko  kob ietę-m acoehę , ale m ężczyz- 
nę-o jca. T y p  takiego m ężczyzny , to  ty p  zw yrodn iały , uległy 
zaw sze czy je jś woli, czy jem uś w pływ ow i i tak  m y ślący  i czu­
jący , ja k  każe jego nadaw ca... O t, p ły ta  gram ofonow a, o d d a­
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ją c a  zaw sze ty lk o  cudze dźw ięk i — bez uczuć, bez po jęcia  
sw oich rodz ic ie lk ich  obow iązków , naw et bez głosu w łasnego 
sum ienia...

Z p o czątk u , będąc ty lk o  nadaw cą, z czasem  w zględem  
rodzonego dziecka staje się su row ym  prok u ra to rem  sądzącym  
i k a rzący m  jego  winy...

N a postać człow ieka, o b y w ate la  k ra ju , dobrego sy n a  oj- 
cy z n y — p ad a  p o n u ry  cień w yrodnego ojca, k tó ry  d z ie c k o -s ie ­
ro tę  skazu je na głód, nędzę, p o zb aw ia  nauki, da jąc  to w szy st­
ko w pełn i d z i e c k u  d r u g i e j  ż o n y . . .

Wykrętne wyjaśnienia „Rycerza niepoka-

Prom ień  słońca ośw ieca czasem  m rok piw nicy . Prom ień 
w ied zy  zaw ęd ru je  czasem  do zam roczonej k le ry k a ln em i b zd u ­
ram i g łow y polskiego pó łanalfabety . Jeden  z nich dow iedzia ł 
się o o d k ry c iu  K opernika, że nie słońce k ręci się koło ziem i, 
a le ta  w okół słońca. W iadom ość ta  zan iepokoiła  go w obec 
n au k i „pism a św iętego", k tó re  tw ierdz i naodw ró t, że słońce 
kręci się koło ziem i. N ieborak zw rócił się do... tw ierdzy
ciem nogrodzk iej czyli N iepokalanow a z p y tan iem , p o trak -
tow anem  jako  trudność religijna. R ed ak c ja  „R ycerza", p rzy c i­
śn ię ta  do m uru. w ykrz tusiła , że p i s m o  ś w.  n i e  w y s t ę p u ­
j e  j a k o  n i e o m y l n y  n a u c z y c i e l  i w sw ych  w y raże ­
n iach posługuje się sposobem , uży w an y m  przez  ów czesnych  
ludzi, czyli, p rzek ład a jąc  to o św iadczen ie n a  ję z y k  ludzi uczc i­
w y ch  — „pism o św ięte" je s t poglądem  ludzi z p rzed  k ilk u  ty ­
sięcy  lat, k tó rzy  nie um ieli obserw ow ać ży c ia  w łasnego i p rz y ­
ro d y  i zastępow ali te obserw acje m ylnem i, n iezgodnem i z rze ­
czyw istośc ią  m arzen iam i sennem i (drab ina Jak u b a  sięgająca 
do nieba), nie m ieli p rzy rząd ó w  do b ad an ia  p rzy ro d y  i p o ­
p rzestaw ali na  pow ierzchow nym  poglądzie, nie m ów iąc o tem , 
że to p ism o służyło  in teresom  ów czesnego k leru , ja k  dziś 
s łuży  w spółczesnem u. A skoro w edług „R ycerza" „pism o
św ięte" nie je s t n ieom ylnym  nauczycie lem  w zakresie  fizyki, 
geografji, to nie m oże być nieom ylnością  i w innych  d z ied z i­
nach. „R ycerz" nie w spom niał jed n ak  ani słów kiem  o u w i ę ­
z i e n i u  G a l i l e u s z a  p rzez „ ś w i ę t e  k  o l e g j u m k a r d y ­
n a l s k i e " '  w łaśn ie za to, że p rzy zn aw ał słuszność K opern iko ­
wi, a zw alcza ł k łam stw a p ism a świętego. „A jed n ak  się p o ru ­
sza!" m ów ił G alileusz, chociaż kard y n ało w ie  chcie li go spalić  
na  stosie.

„R y cerz“ nie w spom niał o spalen iu  G iordano  Bruno, k tó ­

Z. Okęcka
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ry  w yciągnął z o d k ry c ia  K opern ika  w łaściw e w nioski, m iano­
w icie, że „skoro ziem ia nie je s t środkiem  św iata, to człow iek 
nie je s t w y b rań cem  boga". A le i to  ju ż  znam ienne d la  „d u ­
cha" czasu, że „R y cerz“ odm ów ił „p ism u św .“ n ieom ylności. 
C o  na  to odpow ie K olegjum  św. Inkw izycji w  Rzym ie?

D rugą tak ą  w y k rę tn ą  odpow iedzią je s t w yjaśn ien ie , że 
jeżeli ktoś bez w iedzy  w łaśc ic ie la  zab ie ra  sobie jego p ien ią­
dze, to grzechem  jest o ty le, o ile ten, k to  bierze, uw aża taki 
po stęp ek  za grzech. G d y b y  to w yjaśn ien ie  daw ał sofista grec­
ki, to zn aczy  m ęd rek  z d aw n y ch  lat, w szystko  b y ło b y  w  p o ­
rządku , ale, gdy to m ów i „R ycerz  n iep .“ , to dziw ić się n a le ­
ży  jego w ykrę tom . To je s t m oralność teologiczna.

Z zapow iedzi, że p o topu  pow szechnego nie będzie, bo 
tak  m ów i pism o, m ożna się naśm iać.

Do nikczem ności za liczyć je d n ak  należy  streszczenie 
p rzez  „R y cerza"  k siążk i n iejakiego naw et dok to ra  A lexis C ar- 
re l‘a, gdzie w ylicza  się, że w r. 1955 zm arło  z głodu 2.400.000 
ludzi, a jednocześn ie  spalono  508.000 w agonów  zboża, 114.000 
w agonów  ryżu , 2.500.000 kg cukru , 207.000 w orków  kaw y, 
zniszczono w konserw ach  200.000 kg m ięsa, a św ieżego 
1.450.000 kg. A rtyku ły  te  u ra to w a ły b y  od śm ierci 70% ludzi, 
k tó rzy  skonali z głodu. (Ten sam  „R y cerz"  d robnym  druk iem  
inform uje, że w  Polsce w starej zap ałczarn i w  B ydgoszczy na 
C zy żó w k u  spalono bardzo  dużo zapałek). Kogo je d n a k  o sk ar­
ża za te po tw ornośc i d r C arell, a za nim  nasz k lecha niepo- 
kalanow ski? C zy  kap ita lis tów , p rzem ysłow ców , k u pców -hur- 
tow ników , k arte le  i tresty , to zn aczy  tych , k tó rzy  pop iera ją  
M ussoliniego, Plitlera, a ci d y k ta to rzy  p rzy w raca ją  religję 
w  szkołach? C zy  kap ita listów , k tó rzy  przecież w ychow yw an i 
są religijnie i p o p ie ra ją  w szędzie „kośció ł św. i w iarę, m oral­
ność ch rześc ijańską"  i k tó rzy  z tego zn iszczenia artyku łów  
spożyw czych, nie p rzez  n ich zap racow anych , czerp ią  zyski? 
N aw et dziesięcio le tn ie  dziecko  rozum ie, że palen ie  produktów 7 
spo ży w czy ch  p rzynosi zysk i kapitalistom . A jed n ak  „R ycerz"  
sk ład a  w inę na tych , k tó rzy  boga u su w ają  z ludzkich  serc. 
W edług „R y cerza"  zb rodn ia  p a len ia  żyw ności to jedyn ie sk u ­
tek  n iedow iarstw a (!). T ak ie w yjaśn ien ie  to już nie perfidja, to 
n ikczem ność, ażeb y  p rzed  półanalfabetam i, jak iem i jest w ięk ­
szość czy te ln ików  sław etnego „R ycerza", u k ry w ać  w łaściw ego 
w inow ajcę — ustró j k ap ita lis ty czn y , k tó ry  przecież je s t „ re li­
g ijny", a zw alać  w inę na n iedow iarków  i cyw ilizację  bez 
boga.

D r. C arre l i nasz „R ycerz" na jbardzie j o b u rza ją  się na 
St. Zjedn. Am . K aw a rośnie i b y ła  palona w  południow ych 
S tanach , w sław ionych  głośnym , m ałpim  procesem . S tan y  p o ­
łudniow e Am. Płn. są w łaśn ie jak o  ro lnicze bardzo  religijne, 
skoro zab ran ia ją  nauczycie lom  w spom inać o teorji ew olucji, 
to  znaczy  p raw dopodobnego  tw ierdzen ia  i rozum ow ania, że 
cz łow iek  je s t gatunk iem  rodz iny  m ałp , w raz z k tó rem i po­
chodzi od n iższych  zw ierzą t ssących , te  zaś od n iższych  t. j.
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ryb, k tó re w sw ojej kolei w y w o d zą  się od m niej zorganizo­
w anych  ustro jów  aż n a  d robnych  isto tach zw anych  am ebam i 
kończąc. W tych  po łudn iow ych , relig ijnych  S tanach  pa li się 
kaw ę, śliw ki, w rzu ca  do m orza pom arańcze , aby  k ap ita lis ty cz ­
n i p roducenci mogli c iągnąć n ad a l zyski i nie po trzeb o w ali 
obniżać cen, pom im o to „R ycerz-4 relig ijne S tany  n azy w a k ra ­
jem  cyw ilizacji bez  boga.

„R ycerzu, R y cerzu 14! k ied y  ty  łgać i k ręcić  przestan iesz? 
Sam  nigdy, ale zm usi cię do zam ilkn ięcia  św iadom y p raw d y  
chłop i robo tn ik  polski.

W. P.

w
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D rodzy  i kochani!
N ie chcę ja  się zanad to  iry tow ać, bo w iem , że m i to 

szkodzi i ile ra zy  się zezłoszczę, to potem  m uszę w ypić 
k ilk a  b u te lek  p iw a d la  ochłody, a to m i znów  na o tłuszczenie 
serca idzie i szatan  ty lko  m a z tego pociechę, bo ja  p rzy  ofie­
rze św iętej już podczas in tro it sapię, ja k  lokom otyw a, a gdy 
potem  p a rę  razy  p rzy k lęk n ę  i pochy lę  się p rz y  confiteor, albo 
podniosę ręce p rzy  orem us, to m i zupełn ie  dech  za tyka , co 
żadną  m iarą  nie m oże działać dobrze na mój hum or.

A cóż w art k ap łan  bez hum oru?
Lecz jak że  tu  się nie złościć, gdy różni bezb o żn icy  naj­

rozm aitsze oszczerstw a i obelżyw ości m io ta ją  na kap łanów  
praw dziw ego Kościoła, a lud  w ierny  p rzez to usta je  w  p o ­
bożności i n ie je s t ju ż  ta k  sko ry  do d aw an ia  ofiar, jak  d aw ­
niej, gdy za b luźn ierstw o  palono  here tyków  na stosach, jęzór 
ob rzy d liw y  w przód  im z w szetecznego p y sk a  w yciągnąw szy .

T eraz dochodzi m nie w ieść, że o jed n y m  p o w ażn y m  k a­
p łan ie opow iada się naokoło  rzeczy  dziw ne. A m ianow icie, 
że pew nej pobożnej kobiecin ie  zab ra ł 8 ty sięcy  dolarów  i w sa­
dził ją  do szp ita la  w arjatów , po drugiej zaś odziedz iczy ł n ie­
w iadom ym  sposobem  17 ty sięcy  dolarów , z czego jed en  ty ­
siąc d a ł pogrzebow em u, a resztę  sobie za trzym ał, jak o  godną 
zap ła tę  za m sze w ieczyste  za duszę zm arłej, k tó re j rodzina 
nie w iedzia ła  naw et, że b ab a  ty le  p ien ięd zy  nazb iera ła  
i trzym ała  w m ateracu , aż do chw ili o statn iej spow iedzi 
św iętej.

K iedy  m i o tem  doniesiono, zapow iedziałem  tym , k tó rzy
o tem  w iedzieli, że pó jdą do k rym inału , jeśli to oszczerstw o
ko m u k o lw iek  pow tórzą, a te  cy m b ały  po w iad a ją  mi, że to 
je s t  p raw d a  i że ludzie podp isu ją  jak ie ś  affidav ity  i że sk an ­
dal lada  chw ila  w ybuchn ie .

Z atelefonow ałem  ted y  do owego konfratra , bom  się w y ­
straszy ł nie n a  żarty , a ten się śm ieje i m ów i, żebym  się nie 
trapił, bo on sobie da radę.
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— Jakże to ? — pow iadam . — P rzecie oni już  u adw o­
k a ta  byli!

— To nic — m ów i — ad w o k ata  tego ja  sam  im podsu­
nąłem , to on to już dobrze  urządzi.

— A le do gazety  się też w yb iera ją!
— To nic, red ak to r już obrobiony , a od w y d aw cy  ku p i­

łem  parę  akcji.
— W iec chcą zrobić!
— Nie zrobią w iecu, bo im n ik t sali nie w ynajm ie  w 

polskiej dzie ln icy  bez m ojego pozw olenia. Nie frasuj się
0 m nie Św ieczka, ja  się ze w szystk ich  stron obw arow ałem , 
k ied y  idę na robotę. U m arli nie m ów ią, a w arja tów  n ik t nie 
słucha, z p roboszczem  zaś w ielkiej parafji k ażd y  się m usi li­
czyć, bo inaczej to go tak  po kieszeni uderzę, że m u się 
odechce na  drugi raz w chodzić m i w drogę. B ądź spokojny , 
za ty d z ień  n ik t nie będzie  m ów ił o te j spraw ie.

I tak  jest rzeczyw iście . P rzez d w a tygodnie w szystko  
buczało  i m ruczało , a dziś w szystko  siedzi cichutko, ja k  m ysz 
p od  m iotłą i n ik t ju ż  n ie m ów i ani o affidavitach, ani o ad ­
w okacie, ani o gazecie, ani o w iecow aniu . Zaiste, m ocna je s t 
p raw ica  k ap łań sk a  i nie p rędko  się znajdzie, k to  je j się oprze, 
ja k  m ów i P rorok  pański.

Ano, p o d ał P an  ty ch  km iotków  w ręce nasze, n iechajże 
z nich pociechę m am y. Ja nie znałem  ani tej w  szp italu  
w arja tów , ani tej, co m iała wT m ateracu  tysiące, a jed n ak
1 m nie się coś z tego dostało, bo mi m ój k onfra ter p rzysła ł 
dw anaście  flaszek w spaniałego  burgunda , d latego ty lko , że wie, 
że ja wiem ...

Mój p rzy jacie l, ks. Bójnow ski, w  dalszym  ciągu p ro w a­
dzi na d y stan s  w ojnę z rządem  w arszaw sk im  i też źle na  tem  
nie w ychodzi, bo ludzie  choćby  d la  uciechy  czy ta ją  jego 
„P rzew odn ik"  i p ęk a ją  ze śm iechu nad  głupstw am i, ja k ie  on 
tam  w yp isu je . Ja sam  czy tam  n ieraz  te b zd u ry  pocieszne i 
m yślę sobie, że gdyby  tego księdza Bójnowskiego n ie było, 
to b y  się pow inno go stw orzyć,ażeby  by ła  jak aś  rozm aitość. 
C zy ta łem  raz now elę M arka T w aina „O  człow ieku, k tó ry  re ­
dagow ał gazetę ro ln iczą". O sio ł to b y ł okru tny , asinus asino- 
rum , k tó ry  nie m iał po jęcia  o ro ln ictw ie i radził, że kartofle 
n a leży  ob ierać z drzew a, a nie o trząsać, ab y  się nie ro zb ija ­
ły , ale in teres zrobił. Bo ro ln icy  czy ta li tę gazetę, żeby  się 
uśm iać po ciężkiej p ra c y  i abonow ali ją  coraz w ięcej. ..P rze­
w o d n ik a"  cop raw da tak  bardzo  nie abonują, ale nie mniej 
śm ieją się z niego serdecznie, co pow inno  u rad o w ać serce ks. 
Bójnow skiego, on się zaś o to gniew a, i indyczy  i p io runu je  
na  św ieckich  i n a  d u chow nych  po obu stronach  oceanu.

W Polsce nasze duchow ieństw o  coraz gw ałtow niej m a­
szeru je  do a taku , jako  p rzedm urze A kcji K atolickiej i u rządza  
te raz  „k u rsy  o rodzin ie", na  k tó rych  to k u rsach  n a jlep si jezu ­
ici tłum aczą  ludziom , że najp rzó d  je s t  kościół, a po tem  do­
p iero  państw o. D latego  pow inni pop ierać  kościół, a państw o
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niech sobie sam o radzi, skoro chce istnieć. I niech p racu je  
tak, ab y  mogło u trzy m ać  n ie ty lko  siebie, ale i te  17,000 k a­
p łanów  i zakonników , dzięki k tó rym  Pan Bóg jeszcze  p o topu  
nie zesłał n a  ten k ra j zarażony  m asoństw em  i postępem , 
o b rzyd liw ym  P an u  Bogu i Jego św iętym , gdzie lud jeszcze 
korn ie schy la  głowę przed k ap łanem , a nauczyciel b u n tu je  się 
p rzec iw  w ład zy  duchow nej, za co go Pan Bóg zazw yczaj su ­
chotam i karze, bo niezaw sze m a co jeść  i k iepsko  m iesz­
k a  i z dziec iarn ią  się użera, a po śm ierci do p iek ła w ęd ru ­
je  — am en.
A m eryka — Echo.

Ks. Florjan Świeczka

Z listów do redakcji

Ostrow skim  podżegaczom  w odpow iedzi

W naszem  m ieście (O strów  W ielkopolski) w ychodzi „ ty ­
godnik  d la rodzin  ka to lick ich"  p. n. „Posłan iec N iedzielny", 
jak o  d o d atek  do „O ręd o w n ik a  ostrow skiego"— pism a naw skroś 
burżuazy jno -k lerykalnego . „P osłan iec n iedzie lny" je s t p ism em  
całkow icie  p rzystosow anem  do przeraźliw ie  niskiego poziom u 
um ysłow ego członków  różnych stow arzyszeń  m ężów  i n iew iast 
kato lick ich , b rac tw  różańcow ych i t. p. p laców ek  w a ty k a ń ­
skich, g rupu jących  ludzi, k tó rym  wogóle m yśleć nie wolno, 
natom iast m ają  ty lko  w ierzyć  tem u w szystk iem u co k ler w a­
ty k ań sk i pow ie. „Posłan iec n iedzie lny"  j e s t  instrum entem  w y ­
chow yw ania p raw d ziw y ch  kato lików , t. j. ludzi karm ionych  
kościelnem i „skarbam i w ychow aw czem i n ieskończonej w arto ­
ści", a w ięc ludzi nie um iejących  m yśleć sam odzielnie, fana­
ty czn y ch , pokornie ca łu jących  księdza w  ręk ę  i znoszących  
p ien iądze handlarzom  sak ram en tów  oraz szafarzom  łask  nad- 
p rzy  rod zony  ch .

Jednak  nie w szyscy  w  naszem  m ieście ho łdu ją  poglądom , 
g łoszonym  p rzez  czarną m iędzynarodów kę w a ty k ań sk ą , nie 
w szy scy  u zn a ją  je j  o b łudną  m oralność kościelną , nacechow a­
ną s ta ro testam en to w ą n ienaw iścią  w yznaniow ą. N iezbitym  do­
w odem  tego je s t fakt w zięcia  m asow ego udzia łu  p rzez m iej­
scow e społeczeństw o w pogrzebie św ieckim  ob. Br. P o la tyń- 
skiego, k tó ry  b y ł człow iekiem  praw ego charak teru , po stęp o ­
w ał w  życiu  zgodnie z w łasnem  sum ieniem  i h o łdow ał m yśli 
w olnej.

W Nr. 6-ym  „P osłańca niedzielnego" z dn. 9 lutego r. b. 
um ieszczono a r ty k u ł p. t1, „O  bezbożn iczym  pogrzebie i in ­
nych  „w y czy n ach "  ostrow skich  w olnom yślic ie li" . A rty k u ł m ó­
wi sam  za siebie, będąc  jeszcze jed n y m  dow odem  n ie to leran ­
cji k le ru  kato lick iego  oraz św iadectw em  gw ałcen ia sum ienia 
tych  ludzi, k tó rzy  p rzestali w ierzyć w fikcje n adprzy rodzone ,
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k tó rzy  o d m aw iają  w artości m oralnej ty m  fikcjom , głoszonym  
p rzez  k ler w jego  w łasnym  interesie . K ler tw ierdzi, że m a 
m onopol nauczan ia  p raw d  rzekom o ob jaw ionych  w  t. zw. p iś­
m ie św., lecz życiem  w łasnem  i postępow aniem  zaprzecza 
tym  głoszonym  przezeń  praw dom .

P rze jd źm y  ko lejno  do spraw , zaw arty ch  w  ty m  a rty k u ­
le. w  k tó ry m  n iepodp isany  au tor p isze co następuje :

„W ostatnich tygodniach zaszedł w parafji naszej wypadek, który 
znalazł echo w prasie poznańskiej jak i okolicznej i wywołał liczne ko­
mentarze. Chodzi o p o g r z e b  ś. p. B r o n i s ł a w a  P o l o t y  ń s k i e g o  
Był to wypadek tak przykry dla uczuć katolickich naszej parafji, że nie 
mielibyśmy odwagi poruszać go na łamach naszego „Posłańca"—gdyby nie 
to, że pogrzeb ten wśród n i e u ś w i a d o m i o n y c h  k a t o l i k ó w  ostrow­
skich wywołał różne dyskusje..."

 Zmarły pogodzić się z Bogiem nie chciał, jak nie chciał również
do ostatniej chwili—mimo z u p e ł n e j  przytomności — wobec pytającego 
go publicznie kapłana uznać, że wierzy w Boga".

A w ięc organ k leru  stw ierdza, że ob. P o la tyńsk i w  obec­
ności św iadków  i będąc zupełn ie  p rzy to m n y  stanow czo od­
m ów ił i to ,,kap łan o w i"  p rzy jęc ia  św. sak ram en tów  oraz stw ier­
dził, iż nie w ierzy  w boga, czyli kościelne sk a rb y  n ieskończo­
nej w artości uznał za bezw artościow e. Jest to zrozum iałe, gdyż 
ob. P o la tyńsk i b y ł człow iekiem  inteligentnym , k tó ry  odrzucał 
zacofany  b ib lijny  pogląd na  św iat i życie  oraz nie uznaw ał 
stw orzonej p rzez k a to lick ą  k astę  k ap łań sk ą  m oralności kościel­
nej, nie m ającej nic w spólnego z m oralnością chrześcijańską, 
natom iast ho łdow ał św iatopoglądow i, opartem u  na w yn ik ach  
bad an  naukow ych , sp rzecznych  z ob jaw ien iem  i dogm atam i, 
stw orzonem i p rzez k ler, oraz zasadom  m oralności ludzkiej. 
A pom im o to ten „k ap łan "  czekał w  pobliżu  um ierającego 
cz łow ieka, licząc, że w  odpow iedniej chw ili uda  m u się n a ­
w rócić go. D o tego nie doszło, je d n ak  w  chw ili agonji ksiądz 
udzielił ob. P o la tyńsk iem u t. zw. w arunkow ego rozgrzeszenia. 
L w ażam y  to za gw ałt sum ienia, popełn iony  na człow ieku 
um ierającym , k tó ry  św iadom ie sp rzeciw ił się w ykonyw an ia  
nad nim  jak ich k o lw iek  p ra k ty k  m agicznych.

Śm ierć ob. P o la tyńskiego  i pogrzeb św iecki są w y p a d ­
kam i p rzyk rem i dla k leru , tem bardzie j, że naw et w śród  u bo­
gich duchem  „nieuśw iadom ionych  kato lików " w yw oła ły  one 
różne d yskusje . A co dopiero  m ów ić o o b y w ate lach  św iatłych , 
uśw iadom ionych , k tó rzy  poznali się na m atac tw ach  k leru  i j e ­
go m oralności?

D alej au to r a r ty k u łu  pisze różne b redn ie  o n ieudałe j m a­
n ifestacji bezbożniczej, o garstce bezbożników  członków  ostrow ­
skiego Koła P. Z. M. W., k tó rzy  się nie naw rócili do boga (czy­
ta j k leru  w atykańskiego) „m im o W ielkiej Misji Parafialnej, m i­
m o jej zeszłorocznego odnow ienia", o n ieudałe j p rób ie u rzą ­
d zen ia  w y k ład ó w  a te istyczno-kom unistycznych , o tem  jak  to 
„P o lscy  W olnom yśliciele o trzym ali na ta jn y m  zjeździe w W ar­
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szaw ie w  r. 1954 rozkaz „w y jśc ia  na u lice“ i szerzen ia  ru ch u  
bezbożniczego“ i t. p. B rednie pow yższe, w yssane z m agicz­
nego pa lca  sługi w atykańsk iego , nie uznającego  w olności su ­
m ienia, zagw aran tow anej p rzez  k o n sty tu c ję  państw a po lsk  ie- 
go sw ym  obyw ate lom  (potępionej w  państw ie  w atykańsk iem  
— Red.), m ają  ch a rak te r p o d b u rza jący  p rzeciw ko  w o lnom yśli­
cielom .

K ler kato lick i, zw alcza jąc  w olnom yślicieli, nie gardzi żad­
nym  środkiem , a naw et u ży w a sposobów  zabaw nych . Np. je ­
den  z p lebanów  w a ty k ań sk ich  zw rócił się do m atk i ob. Zie­
lińskiego, osoby w ierzącej i należące j do trzeciego zakonu  św . 
F ran c iszk a  *), z w ym ów kam i, że źle w ychow uje  syna, że ro ­
dzina  Z ielińskich ofiarow ała w ieniec z czerw onem i szarfam i 
na  trum nę zm arłego ob. Po la tyńsk iego , że pow inna w p łynąć  
na syna, ab y  się naw rócił na  w iarę  w a ty k ań sk ą , że pow inna 
ra tow ać jego ,,duszę“ . A w ięc ksiądz dobrodzie j stw ierdza, że 
jego kościelne sk arb y  n ieskończonej w artości n ie d z ia ła ją  na 
ludzi, i p o zw ala  sobie on, k aw aler, nie m ający  pojęcia  o w y ­
chow yw an iu  dzieci, pouczać osobę starszą  od siebie, ja k  m a 
w ychow yw ać dzieci. Z abaw na bezradność  m agików  zaśw iato ­
w ych! T rzeba  dodać, że ob. St. Zieliński je s t człow iekiem  
pełno letn im , ojcem  rodziny  a p rzy tem  w olnom yślicielem , cze­
go k ler w a ty k ań sk i nie m oże m u darow ać.

W zw iązku  z pow yższą rozm ow ą, k tó ra  się o dby ła  dn.
24.1 r. b. pom iędzy  m atk ą  a ow ym  k ap łanem , ob. St. Z ieliń­
ski zaw iadom ił księdza listow nie, że w ieniec z czerw onem i 
szarfam i on ofiarow ał oraz podziękow ał kap łanow i za  p o d b u ­
rzenie m atk i p rzeciw ko  synow i.

A utor a rty k u łu  w „P osłańcu" pisze: „N iew iadom o c a  
bardziej w  tym  liście podziw iać: czy  tupet, czy  arogancki 
b rak  w y k szta łcen ia  czy  też s z y d e r s t w o  z w ł a s n e j  m at­
ki. k tó rą  się n azy w a „isto tką" , k tó ra  n iem a „żadnej po tencji 
um ysłow ej—a w ięc jest poprostu: g łu p ią !!!"

M y tw ierdz im y, że te rc ja rk i i te rc ja rze  to  ludzie ubo­
d zy  duchem , k tó ry m  m yśleć  n iezależn ie nie wolno; jeże li je ­
steście zdania, że te rc jark a , n a leżąca  do trzeciego zakonu  św. 
F ran c iszk a  je s t poprostu  głupia, to  m y godzim y się z w aszem  
zdaniem . A le n asu w a się nam  p y tan ie , k im  w y  jesteście , je ­
żeli doprow adzacie  ludzi do takiego stanu? Jesteście  siew cam i 
zabobonu i c iem no ty  i d latego żądacie  szko ły  św ieckiej, a z 
nauczycie li chcecie  zrobić koście lnych  i organistów . N ie m ów ­
cie w ięc o tu p ecie  i w ykszta łcen iu , bo tu p e t w a ty k ań sk ie  
m iędzynarodów ki je s t n iedościgniony, a jak  zam y k acie  k a to ­
likom  drogę do o św iaty— p rzeczy ta jc ie  sobie choc iażby  w Nr. 
7 „P osłańca" z r. b. w y ją tk i z k azan ia  ks. P iszczygłow y o w y ­
k linan iu  ludzi czy ta jący ch  k siążk i p rzez w as zabronione, a w ięc

*) „Posłaniec” Nr. 7 donosi, że „p. Zielińska nie jest już człowie­
kiem Trzeciego Zakonu”. O by to było początkiem zupełnego wyzwolenia 
się z niewoli watykańskiej. Red.



Kronika 77

książk i znakom itych  uczonych  św iata. D zięk i w am  P olska to ­
nie jeszcze w  m rokach  średniow iecza, bo w y  zw alczacie 
k ażd y  p ro m y k  ośw iaty  niezależnej.

A utor a r ty k u łu  d odaje  naw iasem , że ob. „St. Z ieliński 
jest w łaścicielem  p racow ni cholew  karsk ie j p rzy  ul. K ościelnej 
i jest szw agrem  p. Szczerkow skiego, rów nież w olnom yśliciela, 
posiadającego  sk ład  szew ski p rz y  te jże  u licy “ . je s t to pozor­
nie n iew inna  a w  gruncie rzeczy  p erfidna w iadom ość, k tórej 
u k ry ty m  celem  jest w skazan ie  firm, k tó re  n a leży  bojkotow ać. 
T u  zdaje się o tw ierać  po le do w kroczen ia  p. p rokurato ra .

W reszcie au to r m a p re tensję , że w olnom yślic ie le zw al­
cza ją  kościół kato lick i, l ak, p rzy zn a jem y  się do tego, w alkę

Erow adzim y i będ z iem y  ją  aż do zw ycięstw a kontynuow ali, 
ędz iem y  przedstaw iali naszem u spo łeczeństw u  obłudę i m e­

to d y  nieuczciw ego p ostępow an ia  kleru , będziem y w y k azy w ali 
ja k  zw alcza ośw iatę  niezależną, ja k  pon iża  godność człow ie- 
i gw ałci jego sum ienie, ja k  u trzym uje  go w pokorze  i pod le­
głości kaście  k ap łańsk ie j, jak  n iem iłosiern ie  w yzy sk u je  ciem ­
nych ludzi, jak  p rzec iw dzia ła  p ań s tw u  w jego w ysiłkach , aby  
postaw ić  Polskę w  rzędzie p ań stw  k u ltu ra ln y ch , jak , w y zy ­
sk u jąc  boga i religję, usiłu je  u trzy m ać  P olskę w  zabobonie i 
c iem nocie, a robi to w  im ię w łasn y ch  in teresów  m aterja l- 
nych.

Tych, k tó rzy  p ragną  się p rzekonać o p o stępow an iu  k le ­
ru w atykańsk iego  w  Polsce, p roszę o p rzeczy tan ie  k siążk i 
d r . P u tk a  p. t. „M roki średn iow iecza", k to  zaś chce w iedzieć, 
czem  jest m yśl w olna, n iech  p rzeczy ta  k siążk ę  H en ry k a  
W rońskiego p. t. „C o w olna m yśl „b u rzy "  a co w zam ian 
daje".

W. Ostrowski

Kronika
Dr. Leon Św ieżawski. Polski ruch  w olnom yślic ie lsk i po­

niósł w ielką  stratę , z szeregów  bow iem  w olnych  m yślicieli 
ub y ł dr. Leon Sw ieżaw ski.

Dr. S w ieżaw sk i urodził się w r ' 1870 w W aryszu  k/Bu- 
czacza. Szkołę średn ią  u k o ń czy ł w  P rzem yślu , un iw ersy te t 
zaś w  K rakow ie. W  o sta tn ich  czasach  Z m arły  b y ł lekarzem  
w  S kaw in ie  k /K rakow a. Był to człow iek  n iepospolity , czło­
w iek  w ielk ie j p racy , społecznik , k tó ry  nie chodził u tartem i 
szlakam i. Z kościołem  zerw ał daw no. P ozostaw ił po  sobie 
w iele c iekaw ych , o ryg inalnych  prac, ja k  np. „Bóg rozsądek", 
„T raged ja  in teligencji", „P rzyrodzony  ustró j spo łeczny" i in. 
Z m arły  by ł człow iekiem  skrom nym , uczynnym , to  też pozo­
staw ił po  sobie szczery  żal w szerokich  sferach społeczeń­
stw a. C ieszy ł się w ielk im  szacunkiem  i uznan iem  w śród  ro­
bo tn ików  i chłopów , k tó rzy  tłum nie w zięli udzia ł w  jego  po ­
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grzebie. T y lk o  m ściw y k ler w a ty k ań sk i n ienaw idził Go i zaw ­
sze usiłow ał szkalow ać.

D r. Sw ieżaw ski zm arł w K rakow ie i tam  został pocho­
w any.

C ześć Jego pam ięci!

Średniow ieczne in łe rd yk ły  ks. Piszczygłowy. Ks. dz ie­
kan  P iszczygłow a w ygłosił w  O strow ie straszne kazanie, k tó ­
re, jak  p isze „P osłan iec n ied z ie ln y '4 (Nr. 7), w yw ołało  w ielk ie  
w rażenie. N a w olnom yślicieli, bezbożników  i in. po rządnych  
łudzi p ad ł b lad y  strach! Bo oto — drży jc ie  w olnom yślic ie le — 
kościół w a ty k ań sk i m a „z w o l i  C h r y s t u s a 4' pełną  w ładzę 
nad  ludźm i i w razie n ieposłuszeństw a m oże stosow ać k a ry  
kościelne, a m ianow icie  w y k lin ać  ich po jedyńczo  lub  zb io­
rowo. D aw niej, za dobrych  czasów , k iedy  św iat tk w ił w  m ro­
kach  średniow iecza, a kościół narzuca ł bezw zględnie sw oją 
wolę państw om , kler mógł bezk arn ie  to rtu row ać ludzi i p a lić  
ich n a  stosach. O becn ie  w k lą tw ę p o p ad a ją  au to m aty czn ie  
np. w olnom yśliciele, bezbożnicy , m asoni, w szyscy  czy ta jący  
książki, zabronione przez św. kościół w a ty k ań sk i, w szy scy  
zn iew ażający  kap łan ó w  i in.

Ale, k ończąc kazanie, ks. dziekan  P iszczygłow a pow ie­
dział, że, „sto su jąc  pow yższe kary , czy  o d m aw iając  k a to lic ­
kiego pogrzebu, kościół nie osądza tem  sam em , czy d an a  d u ­
sza jest zb aw io n a44, bo to „odbyw a się m iędzy  bogiem  a d u ­
szą zm arłego44.

C óż w ięc znaczą ow e średniow ieczne in te rd y k ty , k tóre- 
m i ks. P iszczygłow a straszy  ludzi w Polsce? O to  są to ty lk o  
środki, w ym yślone p rzez  pap iestw o , za k tó rych  pom ocą k ler 
w a ty k ań sk i u trzym uje  ciem ne nabożne m asy  w s trach u  i w 
posłuszeństw ie, zam y k a  kato likom  dostęp  do w iedzy  n iezależnej, 
w yciąga od b iednej ludności p ien iądze, p rzec iw staw ia  się po ­
stępow i, ku ltu rze  i cyw ilizacji i t. d.

Ks. dziekanow i m ożem y b y ć  w dzięczni za jego  m im o­
w olną szczerość.

Ale ks. d z iek an  P iszczygłow a w  k azan iu  sw em  zap o m ­
niał, chyba nie w sk u tek  n ieznajom ości n au k  C hrystusow ych, 
że C hrystus kaza ł w rogów  sw ych m iłow ać a nie karać. W styd , 
księże dziekanie, p ow oływ ać się w  in teresie  sw ej k a s ty  k a ­
p łań sk ie j na  C hrystusu , k tó ry  n au czy ł w ręcz czegoś p rz ec iw ­
nego;

O fia ry  zabobonu w yznan iow ego. N a sk ra ju  w si Min- 
dano n a  W yspach filip ińsk ich  m ieszkał 50-letni W ite w raz 
z żoną i 12 le tn ią  córeczką. Był on najin te ligen tn ie jszym  wie 
śn iak iem  to też jego  sąsiedzi, opę tan i obłędem  zabobonu  w y ­
znaniow ego, posądzili go i jego  rodzinę o spó łkę z d jab łem  i 
o rzucan ie  czarów . W dn. 22 grudnia r. ub. w ieśn iacy  p o d ­
palili dom ostw o W itego. R odzina zdo ła ła  się u ra to w ać i u k ry ­
ła  się w  lesie. A le b an d a  uzbro jonych  w drągi chłopów , oczy­
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w iście w ychow anych  religijnie, o d k ry ła  ich k ry jó w k ę  i w  o- 
h y d n y  sposób zam ordow ała W itego, jego żonę i córeczkę.

O to  do jak ich  po tw ornych  zbrodn i p row adzi w y ch o w y ­
w an ie  ludzi relig ijn ie i u trzy m y w an ie  ich w  zabobonie w y ­
znaniow ym , ludzi pozbaw ionych  ośw iaty  n iezależnej.

Potęga ciem noty średniow iecznej. D ocent u n iw ersy te ­
tu  w arszaw skiego  p. Józef C hałasiósk i b ad a ł szkoln ictw o pa- 
ra fja lne  em igracji po lsk iej w  A m eryce. W rozp raw ie  p. t. 
„Parafja i szkoła parafja lna  w śród em igracji po lsk ie j w  A m e­
ry c e41 uczony  ten  stw ierdza, że parafja  i szkoła p arafja ln a  są 
potęgą w śród tam tejszego w ychodźtw a, lecz system  n au k o w y  i 
w ychow aczy  w ty ch  szkołach  je s t średn iow ieczny . A w ięc p o ­
tęga ciem noty  i zabobonu średniow iecznego. G d y  się doda do 
tego fak t w y n arad aw ian ia  em igracji po lsk iej p rzez k ler k a to ­
lick i—będziem y  m ieli obraz n iebezp ieczeństw a, grożącego em i­
gracji po lsk iej, a w ięc i Polsce, ze s tro n y  k leru  w a ty k a ń ­
skiego.

Z prasy

Jak kapłan znęca się nad dziećm i. „ T ijd zie ii robo tn ika“ 
z 16.11 r. b. w  korespondencji z Jaw orzna opisuje, ja k  ks. 
K rzew ski, zn an y  z p o d ju d zan ia  parafjan  p rzeciw ko  żydom  i 
socjalistom , stosuje b arb arzy ń sk ie  m etody  po stęp o w an ia  w o­
bec m ało letn ich  dzieci.

„Ksiądz Krzewski uczy w szkole powszechnej w Starej Hucie „o mi­
łości bliźniego” teoretycznie i praktycznie. Uczenicę 3 kl. tejże szkoły, 9-1. 
Annę Karasińską, podniósł za włosy, sprawiając jej straszny ból; gdy 
dziecko spotkał w dniu następnym w szkole, drwiąco zapytał: „Toś ty je ­
szcze nie umarła!?”

Drugą ofiarą znęcania księdza jest również uczenica 3 kl. tejże sa­
mej szkoły, Marja Zielińska, 1. 10. której księżulo włożył do ust kromkę 
chleba, tamując dziecku regularny oddech, i tak postawił ją na całą go­
dzinę religji na środku klasy!

Trzecią ofiarą księdza był chłopak Grudziński, którego zmusił świą­
tobliwy pasterz do trzymania teczki z książkami w zębach na godzinie re- 
ńgji.

Pytamy, czy ksiądz Krzewski nie przestanie swych dzikich praktyk 
wobec dzieci szkolnych?!”

D ziw ić  się należy , że w ładze pań stw o w e to leru ją  zn ęca­
nie się funkc jonarjusza  W atykanu , op łacanego  p rzez  skarb  
państw a , n ad  dziećm i o b y w ate li polskich. Takiego pana , w p a ­
jającego  w dzieci kościelne sk arb y  n ieskończonej w artości, n a ­
leżałoby  w ysied lić  n a  te ry to rjum  p ań stw a  w atykańsk iego , 
gdzie m ógłby bez przeszkód znęcać się nad  dziećm i p o d d a ­
nych  papieża.
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„Sprawiedliwość" i „miłość b liźn ieg o ". Pod tak im  ty tu ­
łem  pisze „ Robotnik“ z 19.11 1936:

„Bracia Alberci prowadzą w Przemyślu doskonale prosperujące w ar­
sztaty stolarskie. Dotychczas było tam zatrudnionych 16 pracowników.

Ostatnio zwolnili księża-fabrykanci—w związku z intensywną akcją, 
prowadzoną przez Związek zawodowy robotników drzewnych w sprawie 
przestrzegania 8 godzinnego dnia pracy—wszystkich robotników bez usta­
wowego terminu wypowiedzenia (1). Po krótkim  czasie przyjęli z powro­
tem do pracy 4 spośród zwolnionych pracowników: inni zaś zostali na 
bruku i powiększyli szeregi bezrobotnych. Wydaleni robotnicy wnieśli do 
Inspektoratu Pracy skargę przeciwko wyrzuceniu ich bez ustawowego w y­
powiedzenia: wezwany do Insp. Pracy kurator zakładu B-ci Albertów 
oświadczył, że „nie uzuaje pretensji robotników ” pomimo, że ustawa stoi 
po stronie robotników. Robotnicy mogą to najwyżej zaskarżyć do sądu.

Postępowanie braci Albertów wywołało wśród ogółu robotników 
ogromne oburzenie”.

Nic dziw nego, w szak  k siąd z-fab ry k an t je s t tak im  sam ym  
kap ita lis tą , ja k  k ażdy  inny. A p rzy tem , zgodnie z konkordatem , 
kościół w a ty k ań sk i w  Polsce rządzi się sw ojem i p raw am i, 
k tó re nie m uszą być  zgodne z p raw am i p ań s tw a  polskiego. 
Jest w ięc rzeczą  zrozum iałą, że fab ry k an t w a ty k ań sk i, ży jący  
w  Polsce i z Polski, nie chce p rzestrzegać polskiego p raw a 
obow iązującego. A le do czasu!

O d  Administracji
Tow. „Ruch", posiadające wyłąązne prawo kolportażu pism w kios­

kach kolejowych i w innych punktach sprzedaży, odm ów iło  przyjęcia 
do kolportażu naszego pisma dla młodzieży p. t. „Przyszłość ło  my".

Nasi przyjaciele winni wobec tego uważać sobie za swój punkt ho­
noru tem intensywniej rozpowszechnia również to pismo. Bez tej pomo­
cy pismo to nie dotrze do młodzieży wolnomyślicielskiej.

Najlepszym i niedrogim upom inkiem  dla młodzieży będzie zapre­
numerowanie dla niej „Przyszłości ło  my".

Każdy czytelnik naszych pism posiada niewątpliwie krąg znajomej 
młodzieży i dzieci, pod których adresem należałoby bezpośredno wysyłać 
pismo. — O te adresy również prosimy — celem wysłania egzemplarzy 
okazowych.
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